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"Jesteśmy ludźmi, którzy uczą s ię na M 
doświadczeniach i z doświadczeń Wyciągają Jf* 
Wnioski ." , v 

(z mowy Ministra. Przemysłu Minca w sprawie 
unarodowienia podstawowych, gałęz i pratemysiu) 

NIEZALEZNY 
Nr. 13 piątek 17 maja 1,946 r . Charbin 
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Z Warszawy donoszę, ze 
5 kwietnia odbyto się po-
siedzenie komisji porozu-
miewawczej sześciu stron-
nictw demokr&tyeznyęb, po 
którym zostało opublikowa-
ne następujące oświadcze-
nie: 

"Pod : przewodnictwem 
Wiceprzezydenta Kra jowej 
Bady* Narodowej Szwalbe-
go odbyło się 5 kwietnia 
posiedzenie centralnej ko1 

misji porozumiewawczej 
sześciu stronnictw demokra-
tycznych. W posiedzeniu 
Wzięli udział: z ramienia 
Polskiej Par t i i Socjalistycz-
nej (PPS) —Cyrankiewicz 
i Rusinek; z ramienia Pol 
skiej Pa r t i i Robotniczej 
(PPR) Berman, Klisz-
ko i Zambrowski;; z ramie-
nia Polskiego Stronnictwa 
Ludowego (PSL) -7- Miko-
łajczyk i Wójcik; z ramie-
nia Stronnictwa Ludowego 
— Kor^ycki; z ramienia 
Stronnictw a De m okra ty czł-
nego—JBarcikowski i Chajn; 
z ramienia Stronnictwa 
Pracy—Popiel i Felezak." 

"Po ożywionej dyskusji 
przedstawiciele wszystkich 
demokratycznych stron-
nictw odnieśli się przychyl-
nie do projektu powszecb-
nego referendum, zapropo-
nowanego na posiedzeniu 
przez przedstawiciela PPS 
Cyrankiewicza. Przedstawi-
ciele PSL oświadczyli, że 
nie sprzeciwiają się treści 
trzech zapytyń, które pro-
ponuje się poddać pod po-
Wszeche głosowanie. Osta-
teczną odpowiedź w imie-
niu PSL dadzą oni po naj-
bliższym posiedzeniu Na-
czelnego Komitetu Wyko-
nawczego PSJj." 

"Zgodnie z- projektem 
Wnioskodawców powszechne 
referendum ma się odbyć 
W czerwcu br." 

"Na posiedzeniu uzgod-
niono również, że wybory 
do Sejmu, po uzyskaniu 
Wyników referendum, od 
będą się na jesieni biv" 

Gazeta "Rzeczpospoli-
ta" organ rządu — ko-

mentując tę. decyzję, pif ze: 
"Posiedzenie. centralnej 

k omis;j i poroz lyniew a w cz.ej 
stronnictw demokratycz-
nych, które się odbyło 5 
kwietnia, oczekiwane było 
przez opinię publiczną jże 
zrozumiałam zainteresowa-
niem, gdyż wiacie mym by-
ło, że na porządku dzien-
nym była sprawca wniosku 
Pady Naczelnej P P S o po-
wszechnym; referendum. 

Zainteresowanie hyło 
szczególniej duże, w związ-
ku z ujawnionymi ostatnio 
powabnymi rozbieżnościami 
w łonie samego PSL, po-
między grupę redagującą 
"Gazetę Ludową", która 

[występuje przeciwko refe-
rendum i Naczelnym Ko-
mitetem Wykonawczym 
PSL , który W' liście do 
Centralnego komite tu Wy-
konawczego PPS , sam za-
proponował referendum. J a k 
się dowiadujemy część 
członków PSL, grupująca 
się dookoła "Gazety Ludo-
wej'4 była ostatnio ostro 
atakowana za próbę rozbi-
cia jedności narodowej w 
dziedzinie polityki zagra-
nicznej rzędu. 

Na posiedzeniu komisji 
porozumiewawczej, po zre-
ferowaniu przez Cyrankie-
wicza wniosku Pady Na-
czelnej P P S , przewodniczą-; 
cy "Stronnictwa Pracy" 
Popiel, gorące poparł pro-
jekt referendum, uważając 
go za pomyślny krok, który 
przyczyni się do odpręże-
nia sytuacji politycznej w 
kra ju . Popiel wyraził rów-
nież zgodę na sposób sfor-
mułowania trzech zapytań, 
tia które ma odpowiedzieć 
referendum. Przewodniczą-
cy P S L Mikołajczyk wy-
sunął szereg życzęń w spra-
wie mających się odbyć wy* 
borów do- Sejmu i we włas-
nym imieniu uznał wniosek 
w sprawie referendum za 

Isłuszny. Zastrzegł się jed 
nak, że ostateczną decyzję 

IW te j sprawie poweźmie 
|Naczelny Komitet Wyko-
nawczy PSL. i 

Par t ie doszły do -poro-
jzumienia^ że wybory ido 
Sejmu cdbędą się- na je-
sieni. pBeiinan, iw ..imieniu 
Centralnego Kcmitetu Pol-
skiej Par t i i Eobotniczej 
Wypowiedział się z uzna-
niem o; ętanowifcku Popiela, 
oświadczając jednocześnie,, 

, ; - .• n - i i i a i r) - • o . • o & i qo 
że jednomyślny Wdział 
wszystkich strpxniM-W ^ 
pow^zeichnyjn . r,e^ren'd^lthf 

będzie sprzyjał z ^ y d ę s t ^ u 
zajady jejdności, ;k tor a:/zna-
lazła fc^ój iwyraz jw: porjo-^ 
zsinieniu czterech s t r o ^ r 

nid|w dejnpkaatyxznych jcfl 
chwili jego poSdpjtónia/' - ; * 

Dli i a 4 kwietnia na po-
siedzeniu Pady Naczelnej 
PPS , przewodniczący Cen-
tralnego Kemitetu [Wyko 
nawcz? go te j v partii; pre-
mier Osóbka-MoraWskiy 
oświetlił sytuację politycz-
ną, która się wytworzyła 
w rezultacie odifcewy P S L 
cd udziału w jedynym blo-
ku wyborczym. 

Mówiąc o walce prowa-
dzonej przez reakcję ptze^ 
ćiw ko dt mokracji w Polsce, 
premier zaznaczył, że me-
tody używane w te j walce 
odznaczają się morderstwa-
mi chłopów, którzy wypeł-
niają ustanowione przez 
rząd świadczenia rzeczówe, 
terrorem uprawianym przez 

[zwolenników7 iAndersa w 
k tosunku do tych Polaków, 
|którzy chcą powrócić do 
| Ojczyzny, działaniem reak-
. cyjnej części emigracji pol-
skiej w Ameryce przeciwko 
niesieniu pomocy -Polsce-
Walka z reakcją musi być 
bezwzględna. 

Mówca wspomniał o 
osiągnięciach polskiej de-
mokracji w Związku Ra-
dzieckim i porównał je z 
rezultatem działalności emi-
gracji polskiej na Zacho-
dzie. Polska emigracja w 
Związku Radzieckim dala 
Polsce wspaniale uzbrojoną 
arrnję, k tóre j udział w wal-
ce z Niemcami miał nie 
tylko wojenne, lecz i mo-
ralno-poli tyczne znaczenie. 
Za bron i ekwipunek armii 
i za pomoc okazaifą naszej 
emigracji Związek Radziecki 
nic żąda zapłaty. 

Polski żołnierz! na Za-
ehoeizię, p m l ę w a j ą e y sw% 
krew w Walce z hitleryz-
mem, nie mo&e, jednak pow-

róe^ić do K r a j u jak zw? 
zca. a za tiuSy; i walkę 
tych żołniejzy ż ą d a S rd 
nas wiele milionów iun tó^ 
sterlin-gów. 

Przyjaźń -ze Zy i^z kie m 
Radzieckim jest dla nas, 
koniecznością teraz i w 
przyszłoś ci. T w i ązcIr Ba-
elziecki musi być dla n a s ; 

nie tylko sąsirdcrb, z któ-
rym uregulowaliśmy .wszyst-
kie spory, ale i serdecfrń} m 
sojusznikiem, który w razie 
konieczności szczerze i 
uczciwie nam pomoże. Na 
tym pólega realna polityka 
umocnienia naszej n ie j Ob-
iegi ości. 

Mówiąc o w&połpracy 
P P S z innymi partiami, 
premier oświadczył, ze n a j -
ważniejszą sprawą jest za-
chowanie jedności k l i sy 
robotniczej. Lin ia politycz-
na P P S — to linia trwałe-
go, jedynego f ron tu z Pol-
ską Par t ią Robotniczą. P P S 
ściśle współpraeuj tP ze 
Stronnictwem Ludowym i 
Stronnictwem Demokra-
tycznym. W szeregach P S L 
trzeba odróżniać górę od 
mas, elementy demokratycz-
ne cd niedemokratycznych, 
trzeba przyciągnąć wszyst-
kie zdrowe elementy do 
obozu demokratycznego. 

STOSUNKI Z 
HISZPANIĄ 7 

Rada Ministrów Rządu 
R. P . na posiedzeniu w'' 
dniu 4 kwietnia postano-
wiła nawiązać stosunki 
dyplomatyczne ż hiszpań-
skim rząde m repu bljką n-; 1 

skim. f. 0 



Wielka Decyzja 
Pisaliśmy już, że na 

odbywającej eię w korcu 
kwietnia X ' S e s j i K r a j o w e j 
Rady Narodowej uchwalono 
przeprowadzić referendum, 
czyli poddać pod powszech-
ne głosowanie pyta niej czy 
przyszła konstytucja , ktorą 
opracuje Sejm Ustawodaw-
czy, lna zatwierdzić. .Ustrój 
ekonomiczny ustanowiony-
pnzezr ustawę i z rdnia 6 
Września 3944 r. o reformie 
ro lnej i przez ustawę 2 
dĄią |3 s tycznia 1946 roku 
o unarodowieniu czyli prze-
jęciu na własnóść państwa 
podstawowych gałęzi naro-
dowej gospodarki. 

""Pd d danie p o d p o w pz e c h -
ne głosowanie powyższego 
zapytania jest dowodem 
nadzwyczajnej wagi tych 
2-ęh podstawo wy cl} refoim, 
przeprowadzonych przez 
Kra jową Radę Narodową 
na podstawie j e d n o-
m y ś l n e j uchwały. 

.Wielka decyzja, jedno-
myślnie powzięta przez 
Kra jową Padę Narodową, 
co do k tó re j wypowie się 
cały naród przez referen-
dum, które odbędzie się 
jeszcze przed wyborami do 
Sejmu, bo prawdopodobnie 
już w czerwcu br., — wy-
maga aby cały naród zaw-
czasu zapoznał się szcze-
gółowo z istotą tych re-
form. 

Do opublikowanego już 
przez nas tekstu Ustawy z 
dnia 3 stycznia 1946 r., 
chcielibyśmy jeszcze dodać, 
że nie podlegają upaństwo-
wieniu przedsiębiorstwa bu-
dowlane oraz instalacyjne, 
o ile za t rudnia ją nie wię-
cej niż 50 robotników na 
zmianę, a to ze względu na 
rolę inicjatywy prywatne j 
przy odbudowie miast. 

Ja|k wynika z danych 
statystycznych, 2/3/ogólnej 
ilości upaństwowionych 
przedsiębiorstw to przedsię-
biorstwa poniemieckie i 
zdrajców narodu, którzy 
zbiegli do nieprzyjaciela* 
Jeżeli chodzi o wartość 
upaństwowionych przedsię-
biorstw, to stosunek jest 
jeszcze wyraźniejszy, a mia-
nowicie: 3/4 wartości upań-
stwowionych przedsię-
biorstw to własność ponie-
miecka oraz zdrajców na-
rodu, która zostaje upań-
stwowiona bez odszkodowa-
nia. 

Ustawa przewiduje, że 
nie tylko państwo może 
obją& unarodowione przed-

siębierstwa. Będzie powo-
łany specjalny k cmi i et, zło-, 
żony z przedstawicieli mi-
nisterstw, CentjaJnego 
Urzędu Planowania, przed 
s tayicir l i spółdzielni miej-
ski ch, Zw >3ązk u Si n e j; c m c c y 
C h łc l s k i ej, Z w ; ą z k c w Z a -
wodcwych i Samoiządu Te-
ry t o m J n e go. Kc n i 141 -ten 
ustali, k lć ie z przedsię 
hiorstw ma objęć Związek 
Samoj (mc cy Chłcij sije'j. 
j ak le przedsiębic i sl w a' Zif 
dą prcwadzcLe przez spół-
dzielnie miejskie, a jakie 
objekty przez erząd 
terytorialny. 

Należy pcóLreśJić, że 
jednccześnie z ustaw? o 
upaństwów niu uchwalona 
została u s t a l a o :zakładaniu 
nowych prze„dfifbiorfciw - i 
popieraniu inicjatywy pry-
watne j w pniemy śle i 
handlu. 

Fa k t ten, w związku z 
przytoczonymi wyżej wyłą-
cz,enismi w ustawie o upań-
stwowieniu, świadczy o tym, 
że polski us t ró j gospodar-
czy będzie miał cechy swo-
iste,- że n i e n a ś 1 a d u-
j e wzorów o b c y c h i 
daje i rzedsiębiorstwena in-
dywidualnym duże możli-
wości rozwojowe. 

Ustawa z dnia 3 stycz-f 

;nia 19,46 roku likwiduje w 
Polsce kartele i t rus ty , za-
pewnia państwu suweren-
ność gospodarczą i, obok 
l ikwidującej klasę obszar-
ników ustawy z dnia 6 
września 1944 roku o re-
formie rolnej, s tarowi W 
przyszłej gospodarce Pol-
ski momet przełomowy. 

Niezależnie od podanego 
już przez nas swego czasu 
streszczenia referatu, wy-
głoszonego przez Ministra 
przemysłu Minca na I X 
Sesji Kra jowej Kady Naro-
dowej, przy wniesieniu na 
porządek obrad ustawy o 
przejęciu na w3asność pań-
stwa podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej i 
ustawy o zakładaniu nowych 
przedsiębiorstw i popiera-
niu inicjatywy prywatnej 
w przemyśle i handlu, je-
sleśmy obecnie w stanie 
zapoznać czytelników z na-
stępującym, dc słownym tek-
stem, części powyższego 
przemówienia: 

'\Wysoka Izbo! 
Jak ie są motywy, które 

skłaniają Rząd do wystą-
pienia z inicjatywą prze-
jęcia przez Państwo pod-
stawowych gałęzi gospodar-

ki narodowej? 

Motyw pieiwssy: 

" K r a j nasz musi cd lu 
dewać się jak najszybciej. 
Szybka odbudowa Kra^u 
nie może odbyć się inaczej, 
niż na podstawie czółno 
państwowego p! fnu ęospc-
darc/ tgo. Możia stworzyć 
i w y k c ny w a ć i ea Iny pi* n 
tylko wtedy, gdy n a się 
w dyspozycji podstawy rea-
lizacji tego p la ru . Można 
prewadzie ca gani; m ] i ń-
stwowy W określeń^n kie 
runktrj gdy n a się W; ręku 
ster tego o i g i n i z m u . s t e r 
fo podstawowe gałęfzie ges-
pedarłn r a i cdcwe j , to po* 
dukcja węgla, żeJazf, stali, 
eneigii elekt] yczi ej, na-
wozów sztucznych^ wielka 
p rodulc ia włókiennicza, 
produkcja maszyn rolni-
czych, produkcja obrabiarek 
itd; to sieć komunikacyjna 
i telekomunikacyjna, to 
wreszcie system bankowy. 
Bez t r z j mania w ręku tego 
steru nie ma planu. Bez 
planu nie ma odbudowy-
Oto dlaczego Państwo przej-
muje na własność podsta-
w owe gałefcie g o sp_c d arki 
narodowej '" 

Motyw drugi: 

' 'K ra j nasz jest znisz-
czony. K r a j nasż musi od-
budować się szybko. Szybka 
odbudowa K r a j u będzie 
niemożliwa, jeżeli będzie 
się ona. odbywać w atmo-
sferze anarchii gospodar-
czej, w chaosie ekonomicz-
nym, wśród kryzysów i 
bezrobocia. 

Doświadczenie wykaza-
ło, że wielki kapitalizm, 
że us t ró j trustów i karteli , 
że us t ró j magnatów prze-
mysłowych i potentatów 
bankowych, tak, jak cŁmu 
ra deszcz, niesie za sobą 
chaos gospodarczy, kryzysy 
i bezrobocie. Tak było zaw-
sze i wszędzie. Tak było w 
Polsce po t amte j wojnie i 
w całym okresie drugiej 
niepodległości. Tak jest w 
wielu kra jach europejskich 
obecnie. Nie chcemy tego, 
chcemy szybkiej odbudowy. 
Nie ma szybkiej odbudowy 
przy władzy trustów i. kar-
teli; 

Oto dlaczego Pa'ńsiwo 
przejmuje na własność pod-
stawowe gełęzie gospodar-
ki narodowej." 

Motyw trzeci: 

" K r a j nasz j śs t znisz-

czony. K r a j nasz musi od-
Ludpwal « ę . jak najszyb-
ciej. K r a j n?sz musi się 
odludowcć i iczluićky *ć. 
Cseka. r a s o t r z j xi i wy&i k k 

i jrwesty cy i r y. l i i u in y 
1 krz^ t nie *U< ii ć Ł t ż-
dy grosz, by podołać temu 
wysiłkowi. iWieny z do-
ś w i a d cz fn i a, ja ki e ol t J zy.mie, 
l o k t a l n e ii n y jc c h ^ r i i 
ni epi c du k c y jn a k c n t i m c a 
wie.-ki(h kapitalistę w i 
ki(rew- [Wiemy, ile koszto-
wany te wszystkie dw.ciy 
j iay.ie krćh w f kie, z?in-
ki i pałace, te pedróże i 
polewania. JVTi< n y i nie 
che (my tego. Chccir-y szyb-
k ie j ( dl i (?<wy. Nie n a 
tzybkie j cdludcwy przy 
olbizyfciej; nrej icdukcyj-
ne j kont i mej i wieJk:ch 
kapitłllstóW i lankie ićw. 
Nie ma szybkiej odbudowy 
przy wielki k a pi ta 1 i s t ycz -
nym marnotraw s i^ ie i 
rozrzutności. Oto dlaczego 
Państwo przejmuje na włas-
ność podstawowe gałęzie 
gospodarki narodowej." 

Motyw czwarty: 

' K r a j nasz jest znisz-
czony. K r a j nasz odbudo-
wać się musi szybko. Fo 
to, żeby K r a j odbudował 
się szybko, trzeba, aby 
Wszystkie siły produkcyjne 
i f iń a n sc w e Kra ju były 
zwrócone w kierunku od lu-
do wy. Trzeba, aby wszyst-
kie si]y były nuprężone w 
kierunku, który daje naj-
większy i najszybszy efekt, 
w kierunku, który zaspa-
ka j a najpilniejsze* potrzeby 
lud^r pracy, potrzeby chło-
pa, robotnika i inteligenta 
pracującego. 

LWicmy z doświadczę1 

hia, że tak nie jest w 
ustroju wielkokapitalistycz-
nym. Wiemy z doświadcze-
nia, że uBtro'jem tym rzą-
dzi wszechwładnie praMo 
zysku." Że odłogiem leżą 
dziedziny niezyskowe i nie-
rentowne, choćby potrzeby 
były najbardzie j pilne i 
najbardzie j palące. 

Gzy może być bardziej 
klasyczny przykład, j ak 
przykład elektry f ikacj i wsi, 
e lektryf ikacj i nierentownej 
i niezyskownej z kapitali-
stycznego punktu widzenia, 
niezmiernie ważnej i pilnej 
z naszego punktu widzenia'* 
Nie chcemy dominacji pra-
wa zysku wielkokapitalis-
tycznego nad prawem po-
tr reb narodu. Oto dlaczcgo 
Państwo przejmu,je na włas-
ność podstawowe gałęzie 
gosppdaiki narodowej." 
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Motyw piąty: 

K r a j nasz gest zniszczo-
ny. Zniszczona jes t podsta-
wa. żywotnej sity narodu*-
\vi'eś., K r a j nasz odbudować 
się musi. szybko i szybko 
musi o d b u d o w e się wieś. 
I nip tylko pdtud.ować r ,ale 
nadrobić, dziesiątki l a t 
opóźnienia w stosunku ci o 
przodujących kra jów Euro-
py- Wyj ść z nędzy, zaco-
fania,. i ciemnoty, które* 
były j e j udziałem przed 
1939 rokiem. 

.Wiemy, że polska. ^ iep 
pojzóstayaja w l e ^ z y i 
ciemnocie^ bo gnębił 4'4 
ucisk: o b s z a r n i c y i wyzysk 
karteli , t rus tów, i banków. 
Ńie chcemy t<\go ,więcej. 
Chcemy, aby pizpjęte przez 
Pańs two na własność pod-
stawowe gałęzie gospodarki 
narodowej iiracowały dla 
dobra całego narodu, pra-
cowały dla dobra wsi pol-

Dzień Zwycięstwa w 

Chcemy, aby przyszły 
na Vpieś wszystkie zdobycze 
nowoczesnej Wiedzy i tech-
niki . Ch cemy ws i : żelek try -
f ikowanej , 5 ?acpahzon'ej w 
t r anspo i t mótor twy, zasob-
ne j w maszfi/y. rolnicze i 
t r ak to ry . Nie dali tego i 
nie moąli dać wielcy kapi-
taiiśći. Może to JdaĆ; i da 
po pokonaniu zniszczeń 
wojennych przciiiysl unaro-
dów iony. Oto dlaczego Fań-
stwo S e j m u j e na whsność 
podstawbwe gałęzie. gospo 
darki narodowej / 1 

Motyw szósty: 

Radio warszawskie do-
nosi o uroczystych obclp; 
d a eh. j)ni a Z w y ci ę s tw a, ki e-
re odbyjy .się w całej Pol-
see. W Wsisj-awic . e d)-yła 
sięyvfied)ka defilada ,wo.|skc-
wa wszystkich lodzęnów 
broni, k tę r^ -cdfibiał ; Na-̂  
ezelłjy I){ w odcfi : Mf)f z p h k 
Rola Żymierski. 

W ui( czystości 
jildział:,- Prezydent Bierut , 
•CZ];( %>l Oy.rH • Z Pre-
m m i mi 0 & obfca - M o r a v sk i m 
r a czele, i kc rp>us jdyplo-
na tyczny . • /W- > pochodzie 
wziejo udział» porad 10Q.l'00 
t r i e szka iWw s4o3icy. pło-
żone y>hi\c<ł n»rmogi}ę;Ńaę-
znaiSego Żołnierza. 

Polska ©trEjmala 23 
. -Z) Gdańska dojicsŁ-ci o; 

odby te j w .dniu, 5 kwietnia 
uroczystcśei .pj zc ka jan ia 
w ła d ze m. pol tk i ni Ąd, c krę-
tów wojennych p^zcz Ra-

P o l s k i e j Maryna rk i ; Wo-
jcnr.ej Wiceadmira] Mehu-
czy, który w swoim prze-
n ienou pc cii ieślił cgrc in-
ne znaczę nie w życiu pol-

ej z i e ck4 M a i y n a r k ę W o j o n-; | s k ie j , m a i y nar ki w oj e n n e j 
ną. f t ego wspaniałego daru 

Z polecenia Rzędu i^P.jf Z w i t k u Radzieckiego, 
okrę ty p rzy ją ł Powć.dca!1' 
'rftt' - •• -'"''i - il i iOUl .„„ ,„. „,, „ . 

zo, 

Nie ma gorętszego i sil-
niejszego dężenią w naro-
dzie polskim, jak dążenie do 
suwerenności. Nie ma su-
werenności ^hńs twowej , su-
werenne ści politycznej, bez 
suwerennsości gospodarczej . 
Nie ma suwerenności pań-
s t w o w e j suwerenności; po-
l i tycznej , przy na jbardz ie j 
nawet • ^ys.tawjiych pozor 
rach mocarstwowości, jeże-
li podstawowe - dźwignie 
gospodarcze K r a j u zn^jdu-

się w obych rękach. Nie 
byliśmy k ra j em suweren-
n i gospodarczo przed 
wrześniem 1939 roku. -Mie-
l izny w górnictwie, i hu t : 

«'ie 52,5 procent / kapi-
źagranicztiego, w gór-

nictwie naftowym 87,5 proc., 
W; Przemyśle elólvtrc?f cóli 

pro,ef, w prze-
tffśle chemicznym 59,9 
proc., w elektrowniach i 
yrodocięgaeii 81,3 prcc!,' 
v ^^ezpieczajniach,, 5.9,1 
j.roe. Nie- byl-^mj' k r a j e m 

suwerennym 
bo' podst :a^oWeu dźwignie 
gc^podgreże znajdowały się 
w rękach obcych. Nie t y 
lifihj; k ra jem suwciknn^m 
gcspxdai(żó, i vw' ke n'sęk-
wericji. i)5e -^bae^c 1 n'a 
wzsy stkie wy sfaMl'e;>poź cry 
mocarstw ós ci, 3iie byliś-
my k ra j em ' ś u W e i ^ n y m 
politye^znie; N^ie; e hce nly te-
go więcej. fWilmy:, źe krMj, 
którego pe d sta w owe dźwig-
nie gospodarcze zpWjdują 
•się- w 'óbcych. re;k?a ci)f w 
T€zu]1acie; żelaznej ' logiki 
?faktów ekcncmićznych s ta je 
się koloni] lub pólkojonia 
k a pif a!lu'za' gran i c^ nć (o • Nic: 
chcemy tego. My <hcremy 

'. ) ' s' •i ,'y J L •• • > ... / . . ; 

' reprezentacje pę t r a f i ą po-
tentaci trijstów i kartel i 
dyktować 0Ą,ą wolę naro-
dom. Wiemy, że przekreś-
lone byłyby ; demokiętyx?zije 
dążenia ;Narędu; Pok.kicge>J 
gdybyśmy dali o diodzie się) 
t iusteft) i kf ] tele m. 5Viemy, 
że w ostatecznym rezulta-
cie ozriac^alol y to panowa-
nie reakcj i wewnętrss Kra-
ju i nieuniknione. a > * n t u i y 
wojenne na z c ^ t ą t i z . "Nie 
chcemy tego. Złamaliśmy 
gbspodaiczo -i ^ o ^ i f y ' ^ i f t y - c K "leg-b, 
obszarników i chcemy teraz 
uroczystytóp ^ki e nV p r a -
n y iń e Sta 11 ck n i e i ni cod w o -
•łalnte' p jżypj^c^c^o^ać gos-
poel^rćze .i polityczne 

tycznego >i st&łęgO; rozwoju 
ubezpieczeń społecznych i 
opieki/Społącz nęj . a Ju<ś[dviś 
W wielu pałacach, fabrykaŁ-
ckich . si§fżtój3ki i 
[śj\\k tli co. Nie-; chcemy, p, aljy 
j e ;WyrzuconO}h i n a v [ i ^ k . 
Chi;e mu u w c t f n & o M a > . . : -
zysfeu k a f i t a i i ^ c ^ i g t c 

pisk p ro le ta r ia t^ . f - r^Ąi^ la -
czego PaństvM>-; pize.jłi u je 
na wl.aeność p c ^ s f a w ^ ^ 
g ałęzi e gospodark i na rodą-
wej.-' vr . r . - . olfoa 
, - ib • i 11: & i I 

Moty W; d^fewjąty:: 

l n b i j I b o j ^ T r o a s I | f . ;r A 
"Wiemy, j ^k wie lb^e;® 

ły tw-óiczę tk\vi^ W mątach 

ly twórcąąj^ijte, ̂ pogły iujaw-
ni a ć : si ę pi zy a zę cl a ch i el-
kiego.rkap.ita^U', któjy^ 
ży ł; do p rze i sz t aken ia . - lu-
dzi pracy do -w zmechanizo-
wane r ob oty. Rok pr* ey 
bez kar te l i i wielkich ka-
pital istów V wykazały »jak 
wiele r zdziąlap moie, 
mość robotnicza,, świado-
mość, u jawmiająca się^-z 
olbrzy mią sił^i ^ pi^ęy w 
warszt a cie^ ; k tó ry t sianów i 
ogólnonaicc|oM 
Ju(-ż; dziś ty śiącc. robe 1 nijków 
C r f e h h t Ą f W t ka r..; 4ier^f 
wnieze w przemyśle i pro-
ce -s • t e n b ę e z i e w > m * ' 
dalej. Nie chcemy i t b c t n i -
Ł.ow, pl ze | si t ^kenyeh w 
>irićchanizoMane roboty. 
Chcemy ro%bolników, świa-

że p racu ją 
dla N ar ę d u? ż.e p rą c u ja, d 1 a 

w czynach i faktach, & nWilmańie-wielkiego1 kapi tału f 
w bomb/astycznycl) fra^e- f inansiery. Oto dlaczego 
fach być kfa^erli wolny m i [Państw o p r z e j m u j e na wlas J 

gospodarki narodowej." 

Motyw siódmy : 

Motyw ósmy: 

; :J 4 Gorącym - i nieprzepar-
tym drżeniem polskich tźfa'śJ 

•'Gorącym, nieprzepar- Jrobotniczych jest ^ uwe)3nie-
t y m - d ^ e n i e m Narcdu Pol-fniie ^ię ed wy^yskii^ Jfest 
skięgp ^est; d^żęnię ;dq tjd(>/uzyskanie godnych członie-
mokracji . Nie ma demokra- |ka warunków prący i płacy, 
cji politycznej z demo-| Wiemy, że nie m a imolnieJ-
krac j i go^podarczeji Nie jn ia się od wyzysku przy 
pcmoże 'najbardz1-oj> pozor-
nie reprezentacyjny śyUiia 
par lamentarny ' w: ugriinto-
waniu, dcmekracji 'politycz-
nej , v ile nie będzie ta po-
li'ty;cv;na demoilr£>cj.ą.uginn-
towfi-na, póel n.nrow a na przez 
demókrfi c j ę gospod ar c Ą . 

Wjcmy z dośyfi(!<Jozęnia 
historycznego, jak poprzez 
wszjrstkie konstytucyjne 
przepisy i par l rmcrr ta ine ' 

panowanfu wieljklego kapi 
talu. WKmy ; ;ze w < bccrydi 
>vafunkech ciężkich zuiiz-
czeń ,we>jenny ch, pan owa ni e 
wielkiego kapiLalu oznacza-
Ipty. dla ioboirj ika w ci fi ż 
pogłębiając.;), się nęci/ę. Kio 
chcemy tego. Chcemy, aby 
w miai^ę cdbudowy Kra fiu, 

^ c y c h piacę p k o ; 
hene iu , gedroecj . i czci, 
robót hi k ów, m I fą c y cli "ptóe:-
.•świadczenie, ze ety. a i t a j e s t 
d h nich dio|?aNi^łfris :u ł ,lpei-
iocznego. Oto dlrezcgo Pań^ 
jsWcr jgrzdjiiu je jąa ^ ł ^ n p ś S 
'pódfetaWo^e' gqłęzie gosp^-1'' 
d a f k i naródc^e j / ' 1 5 Uf f 

• i f [ 'v 

Itóotyw dziesiąty: 

^Pr^emysi- polski i rżne 
.po'dbtawc)Wref gałęzie 
darki na rodowej 1 ptfacfcjg^ 
już prawie rok1 eałyoĄ&źfi 
wielkich kfe^itaMstó^.. ; Goi 
wykazaił ten rok4 W y k a ^ ł L 
•on;1 be ośięgneliśWiy^ 
lepsie; n i z i n n e fefaje. Wy^i 
•kazał on, że r o z b i j a m y 
yzybeic^j i podi^w^gFę.dfem 
prodtlkeąji & pod wzflęde^fii 
wydajności1 p r acy r

 yniż byś^ 
lijy s i f nicgji -fdzwj^ć^ przy 
wielkich kapi t i l is lVeh. Wy ; i" 
II a za ł on wy ższość gośf.jj^ r 



r4 

robotnicy, technicy i inży-
nierowie z pogodzeniem 
obchodzę sió bez wielkich 
kapitalistów. 

Jesteśmy ludźmi, którzy 
uczą się na doświadczeniach 
i z doświadczeń wycjggają 
wnioski. Oto dlaczego Pań-
stwo przejmuje na włas-
ność podstawowe gałęzie 
gospodarki narodowej. 

[Występujemy przed .Wy-
soką Izbę z wnioskiem o 
przyjęcie przez Państwo na 
własność podstawowych ga-

gra Bieżnego 
gdyż eh remy ngiuntc-

Wania dcmpkiacji na pod-
stawie s jerckie j demokracji 
gospodarczej, 

gdyż chcemy usunięcia 
Wyzysku kapitalistycznego 
W podstaw pwych skupiskach 
proletariatu i wzrostu do-
brobytu materialnego klasy 
robotniczej, 

- „ ^ gdyż chcemy, aby ro-
łęzi gospodarki narodowej, botnik by] wolnjm czk-wie-

Ojczyzna 

werenności Kra ju , a nię faszydew^kirgo. 
zamienienia go w kolonię| Poeta żydowski [Abiam 
lub półkolonię kapitału za- SuckcLw<r, miętzkarirc Wil-

17 maja 1946 r. 

gdyż dążymy do szyb-
kiej, planowej odbudowy 
Kraju, 

gdyż chcemy uniknąć 
chaosu gospodarczego, kry-
zysów i bezrobocia, 

gdyż nie chcemy wielko-
kapitalistycznego marno-
trawstwa i rozrzutności, 

gdyż chcemy, aby gospo-
darką rządziły potrzeby 
narodu, potrzeby chłopów, 
robotników i inteligentów 
pracujących, * nie prawa 
wielkokapitalistycznego zy-
eku, 

kiem pracy, a nie zmecha-
nizowanym robotem, 

gdyż, wycięgajęc wnio-
ski z doświadczenia, wiemy, 
o ile wyżpzą i skuteczniej-
jest foima gospodarki una-
rodowionej ńiż foima go 
spodarki wielkokapitali-
stycznej. * 

Występujemy przed Izbą 
z wnioskiem o przejęcie 
przez Państwo podstawo-
wych gałęzi, po to, by nie 
służyły one interesem gar-
stki magnatów wielkokapi-
talistycznych, po to, by 

gdyż chcemy wszech-1służyły one interesom całe-
stronneg© rozwoju wsi i jgo Narodu, budując jego 
przełamania j e j zacofania, .przyszłość i jego wielkość.' 

gdyż chcemy pełnej po-
litycznej i gospodarczej su- ' (c.cl.n.) 

na, człowiek o głeśnjm 
nazwisku, jest na te j ziemi 
pravd( pedel nie jednym z 
niewielu, k t ó y m udało się 
Wydostać się ż y ^ m z 
ghette. Zwykle takich nie 
było.!? 

Eadziecey partyzani po-
mogli [Abfampw5 Sueke^e-
rowi wydostać się z ghetto. 
W Paryżu już wjdana zo-
stała jego książka "Ghetto 
Wileńskie/', kiera w cięgu 
kilku dni miała dwa, już 
wyczerpane, nakłady Obec-
nie diulurje się era w New 
Yorku. Książka ta jest pi-
sana krwią serdeczną. Po-
eta opowiada w niej tylko 
to co widział na włssne 
oczy. 

Opowiadał on o tem 
przed sędem. Mówił on de-
nerwuję c się, głos mu 
drżał, często bladł i chwy-
tał rękoma krawędź trybu-
ny. Na samo wspemnienie 
tego co on widział i prze-
żył, człowiek ten prawie i 

w całym świecie. Do 
wszystkich tych ludzi fa-
szyści strzelali dla trenin-
gu, jak do Celu, lub byli 
cni ofi t rami sadystycznych 
rozrywek. Bito ich do 
śmierci, zmuszajęc poprzed-
nio do lizania lu tów i zja-
dania własnego ka^u. Przy-
giądali się temu faszyści z 
sa dystycznym zadcy ole 
niem. Oni nie tylko u3zs-

sobie aozrjWlę, cni 
upijal i się ifrfcjjr cLn cifń-
ttwem. 

^ Na trybunę dla świad-
ków Wchodzi folska pisar-
Ła Se w7 ery na Sz m sgle ws i a. 
Około 2-ch lat spędziła cna 
W jednym z najst iasznic j-
szych ebezów, W Birkenau, 
na terenie Oświęcimia. Dwa 
lata oddychała ona zatiu 
tym powietrzem oświęcim-
skich kominów i widziała 
dookoła śmierć. Sama była 
na śmierć skazana. 

W czasie swogo pobytu 
w obozie widziała tysiące i 
dziesiątki tysięcy dziecię-
cych śmierci. Lecz nie dzię-
ki cyfrom, nie dzięki roz-- - . f - . a^-i IUZ-tracił przytomność. A prze- miarom okiucieństw, któ-

c r7/v /̂ J 1 —v _ _ ' 

W imieniu ludzkości 
( Z korespondencji B. Polewoja) 

Zeznania świadków po-1 żeń, że ci wszyscy keitle, 
wołanych przez oskarżenie icdle, geringi, którzy pro-
radzieckie na procesie no«|bują przedstawić siebie 
rymberskim, ze względu na ' ' 
swą siłę i wagę, wywołały 
wstrząsającę wrażenie. 

Eugeniusz Kawilsza, 
Ukrainiec, lekarz wojsko-
wy, człowiek o atletycznej 
budowie. Jest on jeszcze 
zupełnie młody, ale jeżeli 

szedł on przez surową 
szkołę: — był partyzanem. 

I doprawdy słuchając 
tego o czym on mówił może 
zadrżeć najbardziej zaebar-
towimy człowiek. On nie 
wymieniał cyfr, — mówił 
tylko o losie swojej rodzi-
ny. O swojej żonie, na 
oczach k tó r e j zabito nowo-
narodzone dziecko, o tym 
jak sama ona była wywie-
ziona i zamordowana, o tym 
jak na ulicach ghetto bruk 

jako starych żołdaków, z był nieraz zupełnie czerw0-

ryeh świadkiem ona była, 
zdumiewającym jest j e j 
zesmimie. Kobiet*, inalkp, 
nacczny świadek opowiada 
na sądzie, jak ginęły dzie-
ci, opowiada gniewnie i za-
wzięcie, opowiada z taką 
nienawiścia do faszyzmu, 
że nepewno każdemu z 
dwudziestu wyrodków, bu-
chających ją, na ławie oskar-
żonych, skóra cierpła. 

(cdn) 

wyrachowaniem planowali 
i przeprowadzali masowe 
tępienie jeńców wojennych, 
po to, aby zabezpieczyć 
Niemcy przed "przyszłymi 
przeciwnikami". - Zabijali 
oni miliony bezbronnych 

wpatrzeć się w jego oczy,? żołnierzy, gdyż uważali, że 
t.n m» HiA TOruwriifl ńa 00 ł-n-ll™ to ma się wrażenie, że są 
to oczy starca. 

Był on w niewoli nie-
mieckiej i przeniósł takie 
sponiewieranie godności 
ludzkiej i takie męki, że 
po tym wszystkim— wedle 
jego słów — warto jeszcze 
żyć tylko po to, aby całe-
mu światu o wszystkim 
opowiedzieć. 

I oto teraz na sądzie 
ten młodzieniec, mający 
mądre i smutne oczy star-
ca, rzucił faszyzmowi w 
twarz dowody jednego z 
najstraszniejszych oskar-

tylko umarli przestają być 
niebezpieczni dla systemu 

ny od krwi i jak krew 
ciekła jak woda deszczowa 
W rynsztokach wzdłuż cho-
dników. 

Na jego oczach ginęli 
znani przedstawiciele inte-
ligencji, ludzie z europej-
skimi imionami, uczeni, 
których nazwiska były z 
szacunkiem wymawiane w 
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